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Aktem głębokiej wiary we 
wszechmoc Bożą rozpoczynamy 
dzisiejszą mszę św. Długie do- 
świadczenie lat, bolesne zawody i 
stwierdzenie swej niemocy w wal- 
ce ze złem nauczyło człowieka wie- 
rzącego szukać pomocy i oparcia 
w Bogu. Te własne przeżycia udo- 
wodniły, że jednak ostatecznie 
musi się stać wola Boża. 

— W woli "Twojej, Panie, — 
modlimy się z Kościołem — wszy- 
stko jest położone i nie masz, kto- 
by się mógł sprzeciwić woli Two- 
jej. I natychmiast duszą wierząca 
uzasadnia, dlaczego tak się dzieje. 
Choćby nawet człowiek na pewien 
czas szedł przeciwko tej woli Naj- 
wyższego: 

— Tyś bowiem uczynił wszyst- 
ko: niebo, ziemię i cokolwiek się 
zawiera w okręgu niebieskim — 
Panem wszystkich jesteś Ty! 


Po tym akcie wiary we wszech- 
mocne, nieograniczone władanie 
Boże ufność powstaje w sercu. 
Szukamy dla siebie oparcia. Bła- 
gamy, by Pan raczył strzec swo- 
jej czeladki od wszelkich przeciw- 
ności. 

Zdawałoby się niejednemu, że 
wystarczy oddać się w ręce Boże, 
a już będzie całkowicie zabezpie- 
czony od walk ze złem, z szata- 
nem — już nie będzie potrzebował 
łamać się ze sobą, zwyciężać swo- 
ją do złego skłonną naturę. I gdy 
po uczuciowym wylaniu "swych 
myśli przyjdą dni gorące walki — 
dziwi się, jak to może być. 

Szatan w walce z nami o naszą 
duszę nie ustaje. Podchodzi ze 
wszystkich stron, wykorzystuje 
każdą sposobność. Trzeba więc 
czuwać. I być gotowym do obrony. 
Św. Paweł zachęca nas do wzmac- 
niania swych sił przez jednoczenie 
Się z Bogiem. 

— Krzepcie się w Panu. 

Ostrzega przed zagadzkami dia. 
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belskimi. Mamy się uzbroić w 
zbroję ducha. Niedocenianie, jakie 
ogromne siły mieszczą się dla du- 
cha ludzkiego w pomocach danych 
nam przez Boga — prowadzi do 
niechybnej klęski. A przecież pola 
wrogowi ducha dotrzymać chrze- 
ścijanin powinien i musi. 

Pierwszą zbroją to pancerz spra- 
wiedliwości. Jest to spełnienie woli 
Boga. Sprawiedliwym tego nazy- 
wa Pismo św., kto idzie drogą Bo- 
skich przykazań. 

Do tego służy przygotowanie 
swej duszy przez wprowadzanie do 
niej pokoju. Pięknie to i obrazo. 
wo objaśnia św. Paweł. 

— Obujmy nogi nasze w goto- 
wość Ewangelii pokoju. W tę 
prostą, szczerą wolę przyjęcia 
prawdy ewangelicznej, która nam 
jedna może dać wewnętrzny pb- 
kój. 

Szatan jest przebiegły. Ma tyle 
lat doświadczenia. Nie utrudnia 
mu pracy ciało, ponosi tylko żądza 
nienawiści. Miota w nas ogniste 
strzały niewiary, namiętności, fał- 
szu, budzenia niskich instynktów. 
Czasem strzała szatańska tak 
mocno i głęboko utkwi w duszy, ze 
ani rusz ją wyrwać. Męczy nas i 
żga bezustannie zakłócając wszcl- 
ki spokój. 

Przeciw tym atakom uzbrość się 
nam w tarczę wiary. Nią zasłania- 
my się skutecznie przed podobny. 
mi pociskami. Bo wiara nam mó- 
wi, że Bóg nie dozwala kusić nas 
ponad miarę wytrzymałości ludz- 
kiej, że przecież dni złe miną, 
przejdą chmury i burze, a znów 
Boży nastąpi pokój. 

Umysł swój karmić nam myślą 
Bożą, słowem Ewangelii Jezusa 
Chrystusa. W Jego wypowiedze- 
niach znajdziemy dla siebie praw- 
dę, której szukamy. Zasłoni ona 
nas przed fałszem. Będzie to na- 
szą przyłbicą zbawienia i mieczem 
ducha, którym szermować mamy. 
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Tak oto w słowach przystępnych 
określa św. Paweł uzbrojonego 
chrześcijanina. 

Sięgamy myślą w przeszłość. Na 
kim opieraliśmy swą ufność w 
ostateczne zwycięstwo dobra w 
nas i na świecie? Odpowiada za 
nas Kościół: 

— Panie, stałeś się nam uciecz. 
ką od pokolenia do pokolenia. 
Pierwej, aniżeli stanęły góry, za- 
nim niebo i ziemia zostały stwo- 
rzone! 

Jego dobroć jak i wszechmoc 
rozciąga się na wszystkie wieki i 
narody. 

Tego miłosierdzia żywy przy- 
kład opowiada nam Jezus. Naczel- 
ne prawo władające Królestwem 
Bożym to miłosierdzie. Objawia 
Się ono w przebaczeniu i darowa- 
niu długu. Dłużnikami Bożymi 
wszyscy jesteśmy. Jedni więcej, 
drudzy mniej, ale zawsze dłużni. 
kami. Tyle łask i dobrodziejstw 
otrzyrmalismy. Długiem u Boga 
jest także każdy grzech. Dobroć 
to Stwórcy darowuje nam zaciąg- 
nięte winy, ale też ta sama dobroć 
żąda byśmy przebaczali współbra- 
ciom. lo znów przypomina każde- 
go dnia powtarzana prośba w mo- 
adlitwie pańskiej: I odpuść nam 
nasze winy, jako i my odpuszcza- 
my. 

zasadę darowania zobrazował 
Jezus w przypowieści o dłużniku. 

Przypomnijmy jeszcze jedną 
prawdę: sprawiediiwych Bóg do- 
świadcza. Dopuszcza nawet, by 
szatan mu szkodził. Ale to nie 
oderwie duszy sprawiedliwego od 
Boga, ani nie zmniejszy w nim 
wiary. 

Przykładem historia Hioba. 


Tak więc niedziela dzisiejsza w 
różny sposób unaocznia katoliko- 
wi konieczność walki o świętość i 
oparcie się w niej o miłosierdzie 
Boże, X. Dr Mirski. 
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Tp potrzebie iatolichkiej orgamizacfë 


Potrzeba utworzenia takiej or- 
ganizacji społecznej, która byłaby 
w stanie objąć i kształtować prze- 
jawy życia katolickiego odłamu 
społeczeństwa poiskiego, staje się 
coraz pilniejszą, coraz widoczniej- 
szą. Nie jest to puste zdanie, że 
pojęcie o polskości i katolicyzmu 
jączy się ze sobą. 

Polska rosła w katolicyżmie, za 
jego pośrednictwem weszła do za- 
chodnio . europejskiej wspólnoty 
kulturalnej, zżyła się z nim, jako 
systemem religijnym, ogólno-cy- 
wilizacyjnym, wychowawczym; — 
niejednokrotnie uzależniała swe 
epokowa decyzje od stanowiska 
Kościoła. Wydaje się, że 

W PRZSYSZ%_OŚCI 

więzy te będą nie tyle slabsze, 
lecz właśnie mocniejsze i istotniej- 
sze. Wkraczamy w nową epokę, 
epokę zmian spoiecznych, kultu- 
ralnych i cywilizacyjnych. Jak 
zwykle w czasach przełomowycn, 
nurtują polskie społeczeństwo prą- 
dy krańcowo się od siebie różnią. 
ce. I oto jedyną wartością sku- 
piającą rozpierzchłe i skłócone ze 
sobą elementy, ckazuje się religia 
katolicka. Nierzadko ujrzeć moż- 
na ludzi, którzy są zwolennikami 
krańcowo różnych poglądów poli- 
tycznych, zjednoczonych w kornej 
modlitwie, podczas niedzielnej Su- 
my. 
Fakt tea jest tak ważny, że 
biedną przy nim przyczyny, po- 
dobno istotne, które w wielu wy. 
padkach, zdają się uniemożliwiać 
katolikom porozumienie politycz- 
ne. Nie należy więc wykluczać 
możliwości, że ci ludzie są w sta- 
nie powołać do życia wspólną or- 
ganizację polityczną, których pod- 
łożem byłby znowu wspólny ol- 
brzymiej większości Polaków, ka. 
tolicyzm. 

Rzecz leży w granicach możli- 
wości: dowiódł tego ruch republi- 
kańsko-ludowy (M.R.P.) we Fran- 
cji nader popularny dzięki temu, 
iż potrafi a przynajmniej usiłuje 
godzić ostrożną powściągliwość z 
ogólnym dzisiaj pędem do reform. 
Należy mniemać, że i polski 


RUCH KATOLICKI 


poszedłby drogą uzasadnionych 
względami sprawiedliwości spo- 
łecznej reform. Z drugiej strony 
można już z góry przewidzieć, że 
obcy byłby wszelkim  nieprzemy. 
ślanym posunięciom i krańcowoś- 


ciom. Czego raożnaby się byłe po M_. 


społśeczaej 


nim spodziewać, to właśnie wybit- 
nie katolickiej drogi zdrowego 
rozsądku. 

Obok reform ruch ten podjąłby 
się zapewne obrony tradycyj ka- 
tolickich, w najczystszym tego 
słowa znaczeniu. Tradycje w życiu 
narodu posiadają ogromne znacze- 
nie. Tradycje świadczą o rozwoju 
narodu w czasie. Tradycja pow- 
staje jako wynik jednolitego po- 
stępowania wielu pokoleń, które 
wchodzi w krew, we wszystkie ko- 
mórki ciała, przenika osobowość, 
staje się najmożniejszym przy- 
zwyczajeniem. Naród polski od 
wielu pokoleń żyje w wierze kato- 
lickiej, to też jego tradycje są na- 
wskroś katolickie. Dumni jesteś- 
my z naszej tradycyjnej odwagi, 
pogardy śmierci, szlachetności, 
ambicji. Wiedzmy przeto, że wiele 
z tych, już dzisiaj narodowych, 
cnót zawdzięczamy faktowi, że 
opowiedzieliśmy się za Krzyżem, 
żeśmy przez stulecia twardo Go 
bronili. 


Katolickie tradycje narodu pol. 
skiego świadczą o tym, żeśmy nie 
dzisiejsi, i nie od wczoraj — że 
rozwój naszej kultury idzie od 
dziesiątka wieków. Obrona kato- 
lickiej tradycji, to nie wsteczni- 
ctwo. To pielęgnowanie 

NAJSZLACHETNIEJSZYCH 

CNÓT 
naszego narodu, to równocześnie 
jaśniejsze spojrzenie w przyszłość. 
O przyszłości narodu, jako społe- 
czeństwa, decydują nie tylko jego 


siły żywotne, ale przede wszyst- 
kim cel, ku któremu on zdąża. 

Socjologowie zgadzają się co do 
tego, że od nazwy narodu nie moż- 
na odłączyć pojęcia — misji, jaką 
ma do wypełnienia. Wydaje mi się, 
że naturze narodu polskiego naj. 
bardziej odpowiada obrona naj- 
wyższych wartości jakimi są: 
Prawda, Dobro, i Piękno i dążenie 
do przyswojenia ich sobie. Kto 
wskazałby inne cele, dowiódłby 
nieznajomości całej historii Polski 
i fałszywego Spojrzenia na naro- 
dowy charakter Polaków. 


Naród polski porwie za sobą tyl- 
ko ten, kto mu wskaże wielkie ho- 
ryzonty, nie bez tego, że uda mu 
się przekonać społeczeństwo, że do 
wielkich osiągnięć prowadzi nie- 
raz żmudna, mrówcza praca. Nie 
jest to recepta odpowiednia dla 
wszystkich narodów: niektóre z 
nich zamknęły się w średniej prza- 
ciętności, inne rozpiera żądza zdo- 
byczy przestrzennych. Na drugi 
rodzaj „misji narodowej“ nie ma 
rzecz prosta, w dzisiejszych cza- 
sach miejsca. Natomiast wzrost 
świata ducha, rozrost kultury i cy- 
wilizacji doskonale zmieści się w 
ramach, jakie obecnie wykuwa 
ludzkość dla życia międzynarodo- 
wego. 

Zadaniera katolickiego ruchu 
społecznego byłoby  spopularyzo- 
wanie idei naczelnej, mającej przy- 
świecać działaniom narodu i wię- 
cej jeszcze: wyprowadzenie z głó- 
wnych zasad katolicyzmu wska- 
zań dla codziennego życia społecz- 
nego. (D.ec.n.). 
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W ediug Ewamngekii Sw. £u ktt sz 
(18, 23—35) 

I odpuść nam nasze winy jako i my odpuszczamy... 

Czyliś zawsze stosujemy te pełne prawdy słowa, 

1 czyć przez to nie wydajemy sądu na nas samych, 


Ojcze Najwyższy, oddal od nas tę pychę bez granic, 
pychę, która tkwiąc w głębi duszy życie nasze paczy, 
daj nam być takimi, jakimi chcesz nas widzieć, Panie, 
daj byśmy się nauczyli bliźnim naszym przebaczać. 


Bo przyjdzie dzień Sądu, dzień Twojego gniewu i miary 
eazynów naszych codziennych, myśli każdej w życiu całym; 
wtedy suaniesz przed nami, mówiąc: „ludzie małej wiary. 
każdy kto słów moich słuchał, ten dostąpi mej Chwały". 


że w sercach głębi złość ukryta, lub zawiść się chowa? 
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Zofia Skrzyńska-Topińska. 
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Apeostiaośń Pomorzæ 


Mieczem i toporem doszedł król 
Chrobry poprzez knieje od ziemi 
Chorwackiej do samego morza. 
Mieczem bo opór stawiali ckytrzy 
sąsiedzi. Toporem, bo trzeba było 
drogę w borach starodrzewia rą- 
bać. 

W pocie czoła rąbali Polanie i 
karczowali twarde drzewa. Padały 
pod toporami potężne dęby i buki, 
sosny i modrzewia, zdatne na ma. 
szty do korabi. LLepszych na całym 
świecie znaleźć byłoby trudno! 

Król Chrobry wypełnia rozkaz 
ojcowy, przedśmiertnymi usty wy- 
szeptany: 

— Dotrzyj rychło do nadmor- 
skich Słowian, pobratymców na- 
szych. Dojdziesz do nich mozolnym 
trudem rąbiąc drogę poprzez bory 
i knieje nieprzejrzyste. Wyrwać 
należy pobratymców z germań- 
skiego jarzma! Złączyć ci trzeba 
Kaszubów w jedno dziedzictwo z 
Polanami! 

Bolko postanowił wypełnić świę- 
tą wolę ojcową. 

Ujrzał przed sobą szlak prowa. 
dzący przez niedosiężne zdawałoby 
się bory prosto ku morzu, a przez 
morze ku światu całemu. Spławem 
morskim pojada korabie z pol- 
skim zbożem, bursztynem, drze- 
wem smolnvm i rybą wszelaką. 
Popłyną korabie pełne puszystych 
skór, białych gronostai, pełne ko- 
żuchów baranich, wosku, żywicy 
i miodu, przywożąc z dalekich kra. 
jów żelazo, by oręż z niego na złą 
przygodę i okrucieństwo wrogów 
sposobić. 

Spojrzenie syna Mieszkowego 
daleko poprzez wieki sięga. Widzi 
rozwój i bogactwo swego narodu. 
A lud wierny poszedł za jego przy- 
kazaniem. Wdziera się, wtłacza 
siekierą i toporem w bezvańskie 
knieje, wchodzi w niezbrodzone do- 
tąd rozłogi, niosąc nieposkromio. 
ny zapał pracy duszy słowiańskiej, 
w której wieczny ogień pali się. 

Mocniejsze od lęku i obawy tru- 
du było ich niezwalczone o boga- 
ctwie morza razem z królem śnie- 
nie. Przyda im się wszelaka mor- 
szczyzna. 

Rodzic Bolka, Mieszko, gdy po- 
bratymców Łużyczan od Niemca 
oswobodził, spotkał na swej dro. 
dze grafa Gero, który ku wscho- 
dowi z pychą germańską gwałtow- 
nie się pchał, chcąc zgnębić i pod- 
bić słowiańskiego włodarza. Po 


Caritas mówi: 


krwawej bitwie Gero zmusił Mie- 
azka do uznania cesarskiego zwie- 
rzchnictwa i płacenia Niemcom 
daniny. 

Mieszko nie miał innej drogi. 
Udawał korneso lennika i do obro- 
ny się gotował. Wreszcie po lat 
trzech dziesiątkach cały brzeg 
Odry z nawrotem jako ziemię sło- 
wiańską pod swoją władzę zagar- 
nał. 

Zygfryd i Hodo wyszli naprze- 
ciw zbrojnie, lecz Mieszko pokonał 
ich. Prawie wszyscy germańscy 
woje, w krwawej pogoce się nuża- 
jac, polegli. 

Aż po sama Wartę Germanin 
poraz wielokrotny wdarł się. Spot- 
kał tu jednak lud o nieznanej w 
dziejach odporności i nieustepli. 
wości niełatwej do zwalczenia. 

Ten zgarbiony w pracy słowiań- 
ski, waleczny lud odpierał wszyst- 
kie wraże zakusy. 

Szedł wiee Niemiec w słowiań- 
skie rozłogi pod pozorem zapro- 
wadzenia chrześcijaństwa, ale czy- 
nił to obłudnie i obłidne w świat 
Polan pragnął wnieść chrześcijań. 
stwo. Pragnał narzucić jarzmo 
germańskie i tępienie polańskiego 
ludu. 

Te oto myśli zaprzatały woiów 
Bolkowvch w ich cieżkiej nracy 
przy rąbaniu borów. Już do Rałty- 
ku coraz bliżej. Daleki od7łos prze- 
lewajacych sie wód wnada miedzy 
zrebione gościńce, uderza w buki 
i limby na wzeórzach  rosnace. 
Jak by naśladując niewvsłowiony 
szum śpiewały w liściastvch la- 
sach słowiki i wilei, łaczac się z 
szeptem fal morskich. Z łona wil- 
gotnej ziemi białe konwalie z po- 
dziwem spoglądały. 

Radość padła na ludzi strudzo. 
nvch, gdy wreszcie obieli okiem 
półkrag zatoki Wiślanej, ujście 
rzeki co okraża Polan ziemię i tu 
trójkorytem trzech siostrzvc wle- 
wa sie do morza. Wisła, Mołtawa 
i Radunia. 


Pochwycili wreszcie źrenicami 
cel swego trudu. Morze poruszało 
sie przed nimi w całym rozlewie. 
Kipi ciemno-błekitne ze wściekłą 
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„Okazuj zawsze wesołe i pogodne oblicze, lekki uśmiech, 


poteza. Śpiewa niestrwożonej pol- 
skiej ziemi chwałę. 

T nagle pieśń zwycieska wojow- 
ników i drwali złączyła sie z sm- 
mem morskich fal. Zawrzał w niej 
zapał i nieustraszone męstwo. chęć 
podbojów i zwvcięstw, szał łama.- 
nia podstępnych wrogów i ich si- 
tv. Szalała w niej młodość, szala- 
ła chęć zdobycia w pocie czoła 
przestrzeni bez krzywdy drugiego. 
wola utrzymania jej. 

Brali z tej pieśni pragnienie pn- 
koju, pragnienie zakończenia walk 
z sasiadami, pragnienie zgody 
wiekuistej. 

Tak powitali morze. 


A. morze rzucało się hszwładem 
na piaski wybrzeża gładzac le 
przynływoam 1 odnirwam swoim. 
Cdzie indziej w dalszych niero 
stronach morze rzucało swe fale 
do vołowy wvsoxkości urwiska wy- 
gokieso, na którvm porastałv kła- 
cze żarnowca żółtego, a kolce gło- 
ga i igły tarniny czeniały sie 
odzieży Polan, a ostre byliny ra- 
nily i parzyły stony. 

— Wyrwać z korzeniem, star- 
gać krzewy dzikie. badyle poro- 
stów wyrakać siekiera, bv wy- 
brzeże rychło zamienić na chlsbne 
zagony — brzmiał rozkaz Chro- 
brego. 

— Zdobvliśmy wrota na świat! 
A teraz jeno złaczyć słowiańskie 
dziedziny! — mvśli Bolko, spogla- 
dając na lud swój wierny. 

A między Kaszubami szła ra- 
dosna gadka, nikogo lękiem nie 
przejmująca: 

— Chrobry idzie! 


Nikt sie nie bał dobreso choć 
czasem  srogiego, ale sprawiedli- 
wego króla. 


— Wielkie czcisodne tutai rau- 
cę darv — mvślłał Bolko ozladaiąc 
wvbrzeże. — Zjawi sie tu na zije- 
mie nadmorska biskuv świętv. Z 
nobratvmczego wvwodzi sie naro- 
du. Da wam chrześcijaństwo, mi. 
łości nauczy! Oearnie was wszy- 
stkich nowe żvcie, osarnie was 
wspólny duch Chrystusowy! 

(D. c n.). 
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Wie stawaj sie cicżaeresm... 


cho- 


ciaśby ci przyszło w danej chwili znosić największe boleści i przy- 
krości. Nikomu innemu jak tylko Bogu niech będą wiadome twoje 
udręczenia. Nie stawoj się ciężarem dla otoczenia swojego“. 
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ŁAD BOBBY 


TYDZIEN BOŻY 


Dzisiaj — 3 listopada — Dwudziesta pierwsza niedziela pa Ziel. Św, 
Eyasi (św. Mateusz, 18, 23-35) 


W on czas powiedział Jezus ucz- 
niom tę przypowieść: 

— Podobne jest królestwo nie- 
bieskie królowi, który chciał uczy- 
nić porachunki ze sługami swymi. 
A gdy począł czynić obrachunek, 
przywiedziono mu jednego, który 
bul mu winien dziesięć tysięcy ta- 
lentów. A gdy nie miał skąd od- 
dać, kazał go Pan jego sprzedać +ł 
żonę jego i dzieci i wszystko, co 
miał, i oddać. A upadłszy sługa on, 
prosił qo, mówiąc: 

— Miej cierpliwość nade mną, a 
wszystko tobie oddam. A Pan zli. 
towawszy ste nad onym słudą, wy- 
puścił go i dług mu darował. Lecz 
sługa on wyszedłszy, znalazł jed- 
nego z towarzyszów swoich, który 
był mu winien sto groszy: i ujq- 
10Szy, dusił go, mówiąc: -— 

— Oddaj coś winien. 

A upadłszy towarzysz jego, pro- 


KALENDARZY 


3.11 NIEDZIELA. XXI po Ziel. Świąt. Dziś 
tw. Huberta, zamiłowanego myśliwego i 
palatyna na dworze króla Franków Teo- 
doryka. Wezwany głosem Bożym do do- 
skonalszego trybu życia porzuca Hubert 
dwór królewski i po Śmierci swej Żony i 
ów. Lamberta biskupa Utrechtu zostaje 
jeyo następcą. Na tym stanowisku oka- 
zywał wielką gorliwość w usuwaniu resz- 
tek pozaństwa. Umarł w r. 727, pocho- 
wany w Ardenach. 


4.11. PONIEDZIAŁEK. Św. Karol Borome- 
uss wyznawca. biskup Mediolanu i kardy- 
nał ur. w 1538 r. przyczynił się do wpro- 
wadzenia w życie uchwał Soboru Try- 
denckiego. Jego dziełem jest stworzenie 
seminarium duchownego, którego regu- 
lamin nasladowały późniejsze seminaria. 
Św. Karol był wielkim jałmużnikiem. 
aam rÓwnież zaopatrywał Sakr. Św. wier- 
nych swej diecezji, zinących od morowej 
zaruzy. Zmarł w 47 r. swego życia 3. 11. 
1854 r., pochowany w katedrze medio- 
lańskiej. 


5.11. WTOREK. ŚŚ. Relikwij przechowywa- 
nych w kościołach naszej diecezji. Kos- 
ciół przypomina nam tę prawdę, że 
Śmiertelne szczątki męczenników i wyzna- 
wców za życia uległe Bogu po Śmierci 
nieraz są narzędziem łaski. Cześć relikwii 
wzrosła bardzo w okresie Karolingów i 
hyła bardzo żywa przez całe Średniowie- 
cze. 


na ŚRODA. Drień VI wśród oktawy WW. 
S. 


7.11. CZWARTEK. Dzień VII wśród okta- 
wy WW. ŚŚ. 


8.11. PIĄTEK. Oktawa WW. ŚŚ. Msze Św. 
kę dniach 6. 7, 8 b. m. jak w Święto WW. 
Ś. 


9,11. SOBOTA. Rocznica poświęcenia bazy- 
liki Najśw. Zbawiciela. 
Obecna bazylika Najśw. Zbawiciela w 
Rzymie była za czasw cesarza Konstan- 
tyna pałacem. mależącym do jego ŻoLY 


Sił go, mówiąc: 

— Mniej cierpliwość nade mną, 
a oddam ci wszystko. A on nie 
chciał, ale szedł i wsadził go do 
więzienia, ażeby oddał dług. A uj- 
rzawszy towarzysze jego, co sig 
działo, zasmucilt sie bardzo, i przy. 
szli i opowiedzieli panu swemu 
wszystko, co się było stało. Wte- 
dy zawołał go pan i rzekł mu: 

— Długo niegodziwy! wszystek 
dług odpuściłem ci, iżeś mnie pro- 
sił: czyż włęc i ty nie powinieneś 
był zmiłować się nad towarzyszem 
twoim, jak ja zmiłowałem się nad 
tobą? 

I rozgniewawszy się pan jego, 
posłał go katom, ażeby oddał wszy- 
stek dług. 

Tak też i Ojciec mój miebieski 
uczyni wam,. jeśli nie odpuścicie 
każdy bratu swemu ze serc wa- 
szych. 


KOŚCIELNY 

Fausty. Pałac ten zwany  lateraneńskim 
cesarz podarował papieżowi na katedrę. 
która nosiła tytuł Najśw. Zbawiciela. Od 
XII wieku od chrzcielnicy św. Jana 
Chrzciciela znajdującej się w tejże bazy- 
lice, nosi ona tytuł św. Jana na Lateranie. 
Bazylika Lateraneńska jest matką i gło- 
wą wszystkich kościołów całego Świata. 


- Kaleadsrzyk sientczny 


3.11. Wschód słońca 6.34 
Zachód 16.05 
9.11. Wschód słońca 6.45 
Zachód 15.56 


Pierwsza kwadra księżyca dnia 4.1] o go- 
dzinie 0.12. 


Przysłowia ludowe 


Jaka pogoda listopadowa, taka i marco- 
wa. 
Gdy listopad z deszczami, grudzień zwy- 
kle z wiatrami. 


K alondarzyk historyczny 


3.11.1771. Konfederaci Barscy porywają 
króla Stanisława Augusta. 


4.11. 1794. Rzeż Pragi. 

5.11. 1370. Zgon Kazimierza Wielkiego, 
ostatniego z Piastów. 

5.11.1905. Pierwszy od czasów powstanio- 
wyeh, oficjalny pochód narodowy w War- 
szawie po ogłoszeniu przez rząd carski 
konstytucji. 

5.11.1918. Na Górnej Orawie powstaje Ra- 
da Narodowa Polska dla przyłączenia 
ziemi trenczyńskiej, orawskiej i spiskiej 
do Polski. 

8.11.1412. Ziemia Spiska dana przez Bole- 
sława Krzywoustego w posagu jego eðr- 
ce, wychodzącej za maż za królewicza 
węgierskiego Stefana wraca do Polski wy- 
kupiona przez Władysława Jagiełłę. 

8.11.1794. Kapitulaeja Warszawy. 


9.11.1916. Bitwa I brygady Legionów pod 
K raywopłotami. 


i , a . łą. 
czyżni nieśli na 
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Z życia naszych parafil 


WIERZCHY. 

Parafia nasza wierna obranemu przyrze- 
czeniu: „przez Serce Maryi do Serca Jezu- 
Intronizacji 
gotowali się 


sa“ przygotowała uroczystoćś 
Serea Jezusowego. Trzy dnai 
wszyscy do tego wielkiego aktu, wschłucha- 
ui w natchnione słowa Ojca Superiora T. 
J. z Łodzi, O. Dubaja. Nawet dzieci oraz 
młodzież eała znalazły dla siebie serdeczne 
słowo i oddały się w Świątyni osobno pod 
opiekę Serca Jezusowego. 

W sam dzień Introniracji przybyły dwie 
kompanie: z Żygier i Małynia. Przyśzło też 
pojedyńczo wielu innych z bliższych i dal- 
szych stron, by brać przykład i naśladować 
szozery wyraz serdecznych i żywych uczuć 
wiary, jaką okazała nasza parafia 7z Brac- 
twem i Strażą Pożaruą z Pudłowa, Zygier 
i Chodaków na czele. 1 słusznie padały sło- 
wa: „czujemy się, jak w Częstochowie“, 
chociaż Wierzchy to tylko niewysaukana 
wieś, ze swoim starym, dzi$ już odnowio- 
nym kościołem, ale tu patronuje Matka 
Najświętsza, której wizerunek, wizerunsk 
Matki Bożej Wierzchowskiej, chętnis wszy- 
scy uabywsją, jako miła pamiątka. 

Na skwerze przed Kościołem poświęcono 
Świeżo postawiony pomnik Serca Jezusuwe- 
go przy udziale dużego grona rodziców 
chrzestnych. 

Po uroczystej sumie ruszyły barwne pro- 
cesje przed pomnik i tu właśnie cała para- 
fia poświęciła się opiece Serca Jezusowego. 

Pochyliły się komie głowy, a Jezus wy- 
ciągnął swe ręco i błogosławił całej 
kochanej młodzieży. 


para- 
fii, drogim dzieciom, 
stroskanym ojcom i ofiuarnym matkom. 

Parafianie postanowili nadto otworzyć 
swoje podwoje i niedługo każdy dom zo- 
stanie poświęcony Sercu Jezusowemu. Para- 
fia bowiem postanowiła odtąd żyć z Jezu- 
sem i wiernie stać przy Wierze Św.! Spra- 


wilo to Sorce Jezusowo! Obserwator 


Jezus mió: 
„Błogosławieni ubodzy duchem, 
albowiem oni będą pocieszent'. 


WZRUSZAJĄCA MANIFESTACJA RELI- 
GIJNA. 

Papież Pius XII wezwał świat do modli- 
twy, pokuty i pracy dla zaprowadzenia i 
utrwalenia pokoju wśród narodów. W od- 
powiedzi na ten apel do „krucjaty ducho- 
wej“ — Francja katolicka zorganizowała w 
lipcu b. r. pielyrzymkę z miejscowości Die- 
ppe do Veselay, na pamiątkę podobnej kru- 
cjaty (czyli drogi krzyżowej) odbytej przed 
ośmiuset laty na wezwanie papieża Euge- 
niusza llI, — W czasie pielgrzymki męż- 
swych ramionach wielki 
krzyż. Francja zaprosiła do udziału w kru- 
cjacie i inne narody. Wszystkie krzyże, nie- 
sione przez przedstawicieli różnych naro- 
dów, zostały ustawione w  Veselay (czyt. 
Wezelej), jako wicezna pamiątka złączenia 
katelików wielu narodów. 
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Co pisza fssmi?P 


„Dziennik Zachodni“ cytuje do- 
słownie przemówienie pana Kazi- 
mierza Rusinka, sekretarza gene- 
ralnego Komisji Centralnej Związ- 
ków Zawodowych. Z przemówie- 
nia tego cytujemy wyjątki naj- 
bardziej charakterystyczne: 


„Odrodzona Polska w swej treści społe- 
cznej i w swym stosunku do człowieka pra- 
cy nie deklaratywnie leez faktycznie musi 
wyrażać ideę państwa sprawiedliwości spo- 
łecznej, której kardynalnym prawem jest 
sprawiedliwy podriał dochodu społecznego. 
Jeżeli w ogóle może być mowa o przywi- 
lejach i wyróżnianiu jakiejś grupy społeez- 
nej w sensie doraźnym i dodatkowych 
Świadczeń, jako premia za większą wydaj- 
ność pracy, to tą grupą może być tylko 
świat pracy, społecznie i gospodarczo naj- 
bardziej użyteczna i najbardziej produkty- 
wna grupa społeczna. Bo tytuł do tego 
przywileju daje nie stanowisko w zawodzie, 
i nie stanowisko społeczne, nie legitymacja 
partyjna najstarszego członka partii, tylko 
rzetelna i uczciwa praca, sumienne i ucz- 
ciwe wykonywanie zawodu, oraz pozytywny 
stosunek do demokratycznego państwa i 
lojalność wobec władz*. 

„Kazdy od nnjwyższego stanowiska w 
państwie począwszy, a skończywszy na ro- 
hotniku, musi mieścić się w granicach tyl- 
ko jego kompetencji i powinności służbo- 
wych z pełnym respektem dla prawa i obo- 
leczyć 
społeczeństwo i tego z pośród nas, 
jest 
nadkonduktorem i że tylko on jest najwa- 
ze to 
państwo powierzyło mu określone stanowi- 


wiązujących ustaw. Musimy nasze 


które- 
mu się zdaje, że to on właśnie tym 
żniejszy w państwie, dlatego tylko, 


sko lnb żo należy do rządzących partyj. 

Nie tak nie demora!izuje naszego Życia 
i nie obraża moralności publicznej, jak sa- 
mowola, szantaż i tupet kacyka w terenie, 
który swoją arbitralnością. najczęściej bez- 
podstawną. podrywa zaufanie do praworzą- 
dności w państwie". 

„Nikt dosłownie nie ma prawa w Polsce 
na luksusowe i hulaszcze życie, na wydawa- 
jego 
Te limuzyny 
przed wspaniałymi lokalami na tle powsze- 


nie w nocnych lokalach więcej niż 


rzeczywisty dochód wynosi. 


chnego niedostatku drażnią i oburzają. A 
przecież znane nam są naawiska ji znamy 
wypadki rażąco odbiegnjąca od przeeiętne- 
zo poziomu życia. Odnosi się to do wójta i 
hurmistrza, do prezydenta i starosty, do 
dyrektora fabryki i dyrektora  zjednocae- 
nia, do kierowników milicji i bezpieczeń- 
stwa: że wypadki te miały i mają miejsce, 


dowodem tego skazujące wyroki", 


„Tygodnik Powszachny' Nr. 41 
umieścił artykuł ks. Jana Piwo- 
warczyka p. t. Wyrok w Norym. 
berdze. Oto wyjątki z artykułu: 

„Był to sąd Świata. Międzynarodowy Try- 
bunal Wojskowy w Norymberdze roprozen 
tows} wszystkie aarody. Był to «ad historii. 


Zbrodnie oskarżonych stanowiły przestęp- 
stwo jedyne w dziejach Świata, a spełnione 
w skali dotąd: nie notowanej". 

„Wyrok wydany na 19 (względnie 20 z 
Bormanem) zbrodniarzy z pewnością nie 
jest zbyt surowy. Kara Śmierci na jednost- 
kę, która na snmiecniu ma miliony ludz- 
kich żywotów, jest nawot niewspółmierca z 
popełnioną zbrodnią. A przecież nawet nie 
wszyscy Śmiercią płacą za Śmierć milionów. 
Niektórzy wyszli wolno!“ 

„Uwaga całego Świata skupiła się na tych 
2] oskarżonych, którzy się znaleźli w No- 
rymberdze. W rzeczywistości, gdyby cho- 
dziło o Ścisłość, oskarżonych bvło daleko 
więcej. Było ich tylu, że ich Żadna siła w 
Niemczech nie mogłaby pomieścić. Oskarżo- 
nymi są właściwie wszyscy członkowie par- 
tii hitlerowskiej. która ich liczyła ponad 
milion osób. Oskarżonym jest w osóle cały 
naród niemiecki. Wojna i iej zbrodnie cią- 
ż3 na sumieniu narodu niemieckiego“. 

„Naród wychowany przez chrześcijaństwo 


Naród 


odrzuciłby precz pogańskie teorie. 
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niemiecki je przyjął. Bo one drzemią w po- 
kładach myśli niemieckiej, w filozofii nie- 
mieckiej, w prawie niemieckim, w poczji 
niemieckiej. Bo był w nich wychowany. 
Dlatego naród niemiecki otoczył Hitlera 
kultem nieledwie boskim, dlatego wpadł w 
zbiorową histerię na jego widok. dlatego je- 
go „Mein Kampf“ uznał za ewangelię". 


„Wyrok w Norymberdze kończy jeden 
proces. Ale winien się odbyć jeszcze jeden 
proces zbiorowy. Proces nad narodem nie- 
mieckim... Winien się on odbyć podczas 
konferencji pokojowej, kiedy po satelitach 


III Rzeszy przyjdzie kolej na nią samą". 


„Czy tak się stanie? Czy konferencia po- 


kojowa dla załatwienia sprawy Niemiec 
weźmie to pod uwagę? Czy też cała kara za 
jedyną w dziejach zbrodnie skupi sie na 
paru dziesiątkach zwyrodnialców, a oszcze- 
dzi zbrodniczy naród, który był jej praw- 


cą zbiorowym? 


Oto pytanie, które proces norymhberaki 
nasuwa! Oto pytanie, wobec których soho- 
dzi na drugi plan nawet sprawn 20 skazn- 
nych". 


Z seia KMataoichkioeca 


KATOLICY AMERYKAŃSCY —  OFTA- 
ROM WOJNY! 


W Ameryce istnieją liczne organizacje 


katolickie o charakterze dobroczynnym. 
Wykazują ożywioną działalność organiza- 
cyjną. Dość wspomnieć, że w roku 1945 ze 
hrały one ponad milion dolarów, przezna- 


czonych dla krajów wyniszczonych wojną. 


"KATOLICCY WETERANI WOJENNI. 


„Katolic- 
kich Weteranów Wojennych“. Szefem zwia- 


W Ameryce istnieje związek 
zku został wybrany Max J. Sorensen, na- 
wrócony na Katolicyzm protestant. 


O OPARTY NA RELIGII PROGRAM WY- 
CHOWAWCZY. 


W mieście St. Louis w Ameryce przema- 
wiał do delegatów Narodowo-Katolickiego 
Zjednoczenia Wychowawczego — prezydent 
Trumann. W przemówieniu swym zazna- 
czył że zakończony już szczęśliwie wojenny 
konflikt (t. zn. rozdźwięk) światowy pozo- 
stawił u młodzieży wielu krajów — smutne 
następstwa. Dla uniknięcia więc powtórze- 
podobnej 
(to zn. nieszczęścia) — trzeba wpoić mło- 


nin się w przyszłości katastrofy 
dzieży — pragnienie pokoju dla narodów. 
Pojednanie zaś narodów wymaga programu 
wrejiowawczego, opartego na religii. 


PRZEMIESZANIE WYZNANIOWE. 


Na skutek 


licmczech dokonały się poważne zmiany w 
strukturze wyznaniowej niektórych krajów 


która w r. 1939 
miała 50.000 katolików, liczy ich obecnie 
730 tysięcy. W Saksonii l'czba katolików 


wyroała z 250 tysięcy na pół miliona. W 


ruchów  przesiedleńczych w 


niemieckich. Turyngia, 


okręgu wejmarskim liczba katolików pad 


niosła się z 3.500 na 25.000. Diecezja Hil- 
desheim, która dotąd miała 300 tysięcy ka- 


tolików, ma ich teraz ponad milion. 


APEL DO STANÓW ZJEDNOCZONYCH! 


Biskup Franciszek Ksawery Ford, wka- 
riusz apostolski w mieście Kaijing w Chi- 
nach (prowincja Kwantungu) zwrócił sie da 
Stanów Ziednoczonych z prośbą o przysła- 
nie do Chin misjonarzy i o pomoc gospon- 
darczą dla wyniszczonego wojną narodu. 
Biskup ten hr? w czasie trwania wojny wir- 


źniem japońskim. 


ARAROWIE NA AUDIENCJI U OICA ŚW. 


Papież przyjął delegację Arahów. złożo- 
pą z chrześcijan i mahometan. Delesacji 
przewodniczył minister arabski Dey Abdul 
Mumdi, który przedztawił Ojcu 


jaństwa stan obecny „sprawy palestyńskiej". 


chrześci- 


ZWROT DO RELIGII. 


Katolicka partia ludowa uzyskała w Ha- 
landii w obu izbach parlamentu — przewn- 
dnictwo. Przywódcy partii w przemówie- 
niach swych opowiadają się za życzliwym 
ustosunkowaniem się do religii, za zniesic- 
niem ograniczeń praktyk religijnych, oraz 
domagają się większego poszanowania god- 
dności człowieka i godności ogniska domo- 


wego. 
NA MISJE! 


Holandiu jost krajem wielu powołań mi- 
syjnych. I teraz .w dobie obecnej ma udać 
się na misje stu misjonarzy katolickich. Te- 
renem ich pracy będzie Indonezja, czyli wy- 
epy Sundajskie (Borneo, Sumatru, Celchea. 
Jawa i Inne). 
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Dla naszych Aztech . 


Jak to sie Szerelk Jom 


— Ot, widzisz — zagadała Kacz- 
ka Siodłata do Kaczki Bielaski — 
widzisz, nowego mamy tu gościa! 
— [ niespokojnie obejrzała się na 
swoje dzieci, gromadkę małych, 
żółtych kaczątek, drepczących tak 

pociesznie na swoich cieniutkich 
' nóżkach za mamą kaczką. 

Bielaska z uszanowaniem ustą- 
piła z drogi I<Xaczce Siodłatej i 
spojrzała we wskazanym  kiemin- 
ku. Przy klocku do rąbania drew 
siedział chudziutki, czarny. mały 
kotek i patrzał żałośnie w ziemię. 
Przyniesiono go tu dziś rano, tu, w 
tej zagrodzie bedzie teraz mieszkał 
mały, czarny Szarek. Jego kocie 
serduszko pełne było smutku, za. 
brano go od mamy, od tego ciepłe- 
go futerka, do którego tak dobrze 
było tulić swój łepek — więc było 
mu smutno. 

— Mały on i chudy. I, jak widzę, 
kaleka, gdyż ogonek jego jest 
krzywy — zauważyła Bielaska, 
poczem obejrzała leżący u jej nóg 
y 
się go zjeść wobec Kaczki Siodła- 
tej. 


— Na razie więc mogę bvć o swe 
dzieci spokojna — kwakała Kacz- 
ka Siodłata. — Nie zapemnę jed- 
nakże przy sposobności dziobnąć 
go w ogonek. Rozumu trzeba uczyć 
zawczasu. Nie można pozwolić, ky 
wyrósł z niego nicpoń. Tu, na na- 
szym podwórku musi być ład i po- 
rządek! Powiada pani że chudy? 
Już go Wacuś i Renia dokarmią. 
Prędko sadełko urośnie mu na kar- 
ku. Tak, jak Bibkowi, któremu 
już wprost trudno wyleźć ze swej 
budy, taki gruby. A ów krzywy 
ogonek to znowu nie takie wielkie 
kalectwo. Coprawda, wygląda nie- 
co śmiesznie. 

Bibek, drzemiący miło w cieniu 
stajennego budynku otworzył jed- 
no oko i wyraźnie zaśmiał się do 
Kaczki Siodłatej. — Tak — pomy- 
ślał — oczywiście, lubią mnie dzie- 
ci, ale i ja je też lubię. 

Kaczka Siodłata skinęła dziobem 
Bielasce i wywiodła kaczęta przez 
uchyloną furtę ku srebrzącemu się 
opodal w słońcu strumykowi — 
trzeba je było uczyć pływać. Nie 
było z tym wielkiego kłopotu. Ka. 
częta uczyły się szybko. 

Wtedy Bielaska zjadła swój kar- 
tofel a Bibek usiadł na ogonie i 
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począł groźnie przyglądać się kot- 
kowi. 

A Szarkowi 
strachu. 

—— Cóż to psisko tak na mnie 
patrzy, cóż? — myślał. 


skóra ścierpła ze 
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Od czasu, kiedy Szarek rozno- 
czał służbę na podwórzii, upłynął 
cały długi miesiąc. Kotek zaprzy- 
jaźnił się z Bibkiem bardzo i aż 
się wszyscy dziwili, skąd romię- 
dzy nimi wzieła się taka przyjaźń. 
Bibak pozwalał Szarkowi wvyiadać 
ze swei miski, pozwalał włazić na 
grzbiet, spali często razem, zwinię. 
ci w kłębk1. 

Słowa Kaczki Siodłatej się speł- 
niły. Wacuś i Renia prędko odna- 
siy Szarka — boczki jego wyokra- 
olały, stał się silniejszy i pewniej- 
szy siebie, ba! łowił już nawet my- 
szy. Źle tylko rósł, był ciągle jesz- 


eee A CA A M M ZN 


PE uw mi © 
siatek 


Płynie statek 

po modrej, po Wiśle, 
piekne on Wam 
mozdrowienia przyśle — 
Raz z Warszawy 

to znowuś z Krakowa, 
cdzie nad rzeką 

smocza jama sig chown., 
gdzie to Wawel 
wymniosłymi Szczyty 
dumnie strzela 

w świetliste błękity. 
Frzyśle także pozdrowienia 
i z Gdyni 

bo i tam nasz statek 
popłynie. 

Z nad polskiego morza 
Bałtyku — 

przyśle Wam pozdrowień 
bez liku! 


cze mały a ogonek wciąż nosił 
krzywo. 

Dziś właśnie rezpoczęto młockę 
i koło stodoły panował wielki ruch 
— kury, kaczki, perlice, tłoczyły 
się wprost, niejedno smaczne ziar- 
no można tu było zjeść — lecz mi- 
mo WSK i zamieszania, Bibek 
zauważył, jak Szarek wlazł do wia- 
dra, w którym na dnie, zawsze by- 
ło trochę wody (musiał znowu 
zjeść coś dobrego i męczyło go 
pragnienie) i jak to wiadro Han- 
ka spuściła do głębokiej studri, by 
zaczerpnać wody. A nie wiedziała, 
że Szarek znajduje się w wiadrze. 

Och, Bibek oszalał. 


— Tam! Tam! Tam! — Szczekał 
jak mógł najgłośniej, to znów sko- 
mlit rozpaczliwie. I targał tak mo- 
cno łańcuchem, że aż począł się du- 
sić. — Tam, w wiadrze jest prze- 
cież Szarek! Hau. hau! Hau, hau! 
Hanka! s 


Wnet gwałt rozległ się koło stu- 
dni — bo oto Hanka, zaczerpna- 
wszy po raz trzeci wody, wyciaz- 
neła w wiadrze z powrotem nie- 
przytoranego Szarka. 

Już po Szarku, już! — Za- 
płakała Renia. 

-— Co zrobić, co zrobić? — Py- 
tał Wacuś, pragnąc aby Szarek 
ożył. Wszyscy tego kociaka lubili. 

Nareszcie puściły te wstrętne 
więzy, przykuwające go do miej- 
sca i Bibek jak szalony, brzecząc 
rozerwanym łańcuchem, wpadł po- 
miedzy ludzi i nim się kto spo- 
strzegł, schwycił Szarka za kark i 
pognał z powrotem do swej budki. 

Tu począł ratować przyjaciela. 
Trzymając w zebach, kołysał Szar- 
ka w powietrzu, to znów pocierał 
pyskiem, gladzii łapą, szczekał nad 
nim, aż nagle-uspokoił się, usiadł, 
zwiesił nisko łeb, przyglądając się 
Szarkowi. Właśnie wtedy Szarek 
otworzył oczy. 

Chorował dwa dni. Potem znów 
był wesół i zdrów i swawolił z 
Dibkiem. Przyjaźń pomiędzy nimi 
zacieśniła się. Szarek przed budę 
Bibka znosił złowione myszy i pil- 
nował. gdy Bibek spał, by kura 
nie weszła do budy znieść jajka, 
czego ten bardzo nie lubił. 

Wacuś i Renia, Szarek i Bibek, 
tak. byli to najwięksi przyjaciele. 

E. Drz. 
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TEPIENIE CHWASTÓW. 


Najważnieszym i głównym zabiegiem jest 


— 


niewątpliwie orka zimowa, dokonana na 
pelną głębokość warstwy rodzajnej. Orka 
ta nie tylko uruchamia zasoby pokarmowe 
gleby przoz działanie mrozu oraz magazy- 
nuje w glebie wielkie zapasy wilgoci z opa- 
dów jesiennych i zimowych, ale również 
przyczynia się do zniszcacnia wielu chwa- 
stów. Przez odwrócenie skiby miliardy na- 
sion wydostaje się na wierzch, kiełkuje, a 
następnie ginie od mrozu. Do nich należy 
przede wszystkim łopucha, jeden z naju- 
porczywszych i najbardziej  rozpowszech- 
nionych chwastów. Nasiona łopuchy mogą 
20 lat przebywać w ziemi, nic tracąc zdol- 
nożei kiełkowania, ale roślina zielna zim 
naszych nie przetrzymuje. 

Z całym naciskiem należy podkreślić, że 
nie można orki zimowej zastąpić wiosenną. 
Byłby to błąd wręcz opłakany w skut- 
kach, zwłaszcza na glebach lekkich, które 
2 reguły cierpią na brak wilgoci. Jeżeli więc 
ziemię lekką odwrócimy pługiem na wio- 
snę, to wyzchnie jeszcze bardziej, a zasia- 
ne rośliny uprawne będą się czuły z pewno- 
zwłaszcza 


ścią żle. Natomiast chwasty, a 


` wspomniana wyżej łopucha, jako rośliny 
doskonale przystosowane do warunków gle- 
by i klimatu, wykiełkują i rozmnożą się w 
ilościach, dotkliwie obniżających plon. 

Z powyższego wynika, że tylko orki zi- 
mowe mogą być i niewątpliwie są skutecz- 
nym sposobem zwalczania zarówno chwa- 
stów, jak szkodników zwierzęcych. Zwłasz- 
cza na glebach lekkich orki te będą za- 
hiegiem wręcz koniecznym, 
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Bieliznę, której nie używamy a mamy 
zamiar przechowywać przez dłuższy okres 
ezasu, należy opakować w gruby, niebieski 
papier aby zabezpieczyć przed  zżółknię- 
ciem. 

Aby usunąii nieprzyjemny zapach, który 
wytwarza się w szafach i kredensach gdzie 
przechowujemy żywność, należy rozsypać w 
kątach danej szafy wysuszony osad z kawy 
(fusy). 

Do gotowania starych ziemniaków nale- 


ży dodać kilka kropel 


znacznie na smaku. 


octu. Zysknją one 

Pod zawijające się narożniki u dywanów 
i chodników trzeba podszyć odpowiedniej 
ilości trójkąty z miękkiej papy dachowej 
wzgl. tektury. 

Aby wyczyściw flaszki po oleju, należy 
które wchłaniają 
tłuszcz, następnne płakać je wodą z sodą. 

Doskonałym środkiem na karaluchy jest 
boraks połączony w równych ezęściach œz 


napełnić je trocinami, 


aukrem. Po zjedzeniu tej mieszaniny kara- 


luchy pękają. 
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W kraju Ń zagranica 


MINISTER BEWIN 

w czasie debaty w Izbie Gmin nad polityką 
Brytanii - oświad- 
światowa 


zagraniezną w Wielkiej 
czył, że druga wojna dokonała 
przewrotu, jakiego nie znają dzieje ludzko- 
ści. Omawiając stosunki przedwojenne i 
powojenne minister dał szereg wyjaśnień 


na temat polityki światowej. W 

DALEKIEGO WSCEODU 
minister powiedział, że Wielka Brytania 
pragnie trwałego pokoju z Japonią, że z 
Indonezji wojska angielskie będą prawdopo- 
dobnie wycofane w dniu 30 listopada i że 
spór między Francją a Sjamem w najbliż- 
zlikwidowany. W 


sprawie 


szym Czasie zostanie 
sprawie 
BLISKIEGO WSCHODU 

premier powiedział, że dąży do sojuszu z 
Egiptem na zasadzie równych praw i rów- 
nej odpowiedzialności, że zawarcie tego so- 
juszu natrafia na wielkie trudności. Iran 
znajduje się w niebezpiecznej sytuacji, po- 
nieważ w kraju tym epotykają się interesy 
Konwencja dardanel- 


Dardanele 


wielkich mocarstw. 
ska powinna być zmieniona a 
umiędzynarodowione. Bevin wypowiedział 
się przeciwko termu, aby jedynie Związek 
Radziecki i Turcja były odpowiedzialne zu 
obronę cieśnin. 

Grecji—Wielka Brytania jest zobowiąza- 
na okazać swą pomoc. Wojska brytyjskie 
będą wycofane z Grecji, jak tylko będzie to 


możliwe. Omawiając 

KONFERENCJĘ PARYSKĄ 
zaznaczył, że w czasie obrad odnosiło się 
wrażenie, jakoby świat podzielił się na dwa 
Spra- 
wa Triestu powinna być załatwiona w dro- 


hloki. Podziału tego należy unikać. 


dze rozmów włosko-jugosłowiańskich, tak 
jak w drodze włosko-austriackich została 
załatwiona sprawa Tyrolu. Dunaj powinien 


hyć umiędzynarodowiony. W sprawie 


AUSTRII 
Anglia będzie domagała się szybkiego opra- 
cowania traktatu pokojowego. Sojusznicy 
są zobowiązani do utworzenia wolnej i nie- 


podległej Austrii. W sprawie 
NIEMIEC 


podkreślił, że traktat pokojowy z Niemca- 
mi stworzy możliwość utrwalenia pokoju i 
bezpieczeństwa na Świecie. Przemysł nie- 
miecki powinien odegrać poważną rolę w 
życiu gospodarczym Europy. Przemysł nie- 
miecki bie powinien być uszczuplony na 


stale. W sprawie 


granic niemieckich 


Bevin zaznaczył, że gotów jest zatwierdzić 
propozycje francuskie w sprawie Zagłębia 
Saary, ale nie poprze żądań francuskich w 
sprawie Nadrenii i Zagłębia Ruhry. Omawia- 
„Nie 


zgodziliśmy 


jąc granice Polski Bevin powiedział: 
mogę zatnić, że w Poczdamie 
się na skutek ządania naszego radzieckiego 
sojusznika na znaczne zmiany granic Pal- 


aki. Przesiedlenia Niemców na tak wielką 
skaię musialy wywołać głęboką reakcję w 
Niemczech. Omawiając sprawę zobowiązań 
jakie przyjął na siebie rząd polski Bevin 
o>wiadezył: „Nie widzimy żadnego powodu 
dlaczego mamy ratyfikować ustąpienie tak 
rozleglych ziem na rzecz Polski, dopóki nie 
przekonamy się, że rząd polski wypełnił 
wzięte na siebie zobowiązania. Pragniemy 
równicz przekonać się, że Polacy są w sta- 
nie rozwinąć życie gospodarcze ma tych 
ziemiach tak, aby obszar ten nie stał pust- 
kowiem, z którego Niemcy zostali wysiedle- 
ni, a którego Polacy nie są w stanie zalu- 
duić". 

PRZEMÓWIENIE BEVINA 
wywołało wielką radość w Niemczech. 
Nieracy są szczególnie zadowoleni z obieca- 
nych możliwości rozwoju przemysłu. W Ja- 
ponii nazwano przemówienie Bevina obja- 
wieniem z jasnego nieba. 


WYBORY SAMORZĄDOWE 
w Niemczech zostały zakończone. Ogólny 
wynik wskazuje na to, że większość będzie 
posiadała partia socjalistyczno-demokraty- 
czna, która na czele ze swym przewódcą 
Schumacherem od dłuższego czasu prowa- 
dzi ostrą kampanię przeciwko Polsce. Spra- 
wę granic polskich umieściła ta partia w 


swym programie wyborczym i dlatego 
wśród Niemców myślących o odwecie zy- 
skala największą popularność. 

II SESJA ONZ 
została uroczyście otwarta w Nowym Jorku. 
Na pierwszym posiedzeniu wygłosił przemó- 
który oświad- 


czył, że zasadniczą rolą Organizacji Naro- 


wienie prezydent Truman, 


dów Zjednoczonych jest utrwalenie pokoju. 
Narody w swej pracy winny kierować się 
czterema zasadami, a nimi s4: wolność sło- 
wa, wolność wyznania, wolność od nędzy i 
Obawy 


bezpodstawne i nieuzasadnione. 


wolność od strachu. przed nową 
wojną są 
Sprawiedliwość musi być równa dla wszy- 
stkich. Rozbieżność zdań między sojuszni- 
kami nie świadczy o dążeniach do wojny. 
się dn 
hędzie wykorzystanie 


Głównym dziełem, które przyczyni 
utrwalenia pokoju, 
ruchu narodowo-socjalistycznego w Niem- 
czech i zniszczenie militaryzmu w Japonii. 
Mniej ważne intercsy narodowe muszą być 
podporządkowane wyższym interesom ogółu 
-- interesom całej ludzkości. 


OBY BÓG WSZECHMOGĄCY 
— zakończył, swe przemówienie prezydent 
Truman — w swej mądrości nieograniczo- 
nej ` łasce chciał pokierować nami i pod- 
trzymać nas w naszym dążeniu do pokoju 
— pokoju wiecznego dla całego świata. Z 
Jego pomocą cel nasz zostanie osiągnięty! 


PIERWOTNE WIADOMOŚCI. 
donosiły o zatopieniu zwłok skazanych w 
Norymberdze. Ostatnio władze sojusznicze 
którym 
stwierdzają, że zwłoki skazanych wraz ze 
sznurami, na których byli powieszeni, zo- 


stały spalone a prochy rozsiane po polv. 


podały urzędowy komunikat, w 
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MINISTER BYRNES 
po zakodczeniu Kouferencji Pokojowej w 
Paryżu powrócił do 
nych gdzie oświadczył prasie, że tworzenie 
pokoju jest zawsze zadaniem trudnym. Kon 
ferencja Paryska zakończyła się powodze- 
niem i to daje nadzieję na pomyślne zała 
twienie wszystkich spraw następnych. 
SPECJALNA DELEGACJA. 
polska na ezele z Pdezydentem Krajowej 
Rady Narodowej Bierutem oraz 
kiem Polski Michałem Rolą-Żymierskim 
wyjechała do Jugosławii celem zrewizyto- 
wania Marszałka Tito, który swego czasu 
złożył wizytę Polsce. Delegacja polska była 
przez Jugosławian żywiołowo witana. 
WE FRANCJI. 

rozpoczęła się kampania wyborcza. Partia 
katolieko-postępowa ogłosiła program wy- 


Stanów Zjednoczo- 


Marszał- 


borczy, z którego wynika, że chce w dal- 
szym biegu spraw politycznych oderwać eo- 
cjalistów od komunistów. Program ten wy- 
wołał sprzeciw tak ze strony socjalisów jak 
i komunistów francuskich. 


POSELSTWO POLSKIE 
w Belgii ufundowało witraż w kościele woj- 
skowym w Elsenborn. Kościół ten w okre- 
sie wojny był zniszczony. Obecnie ks. Dec- 
kers zwrócił się z apelem do wszystkich 
państw aprzymierzonych o pomoc w odbu- 
dowie zniszczonego kościoła. Witraż ufun- 
dowany przez poselstwo polskie wysokości 
około 3 metrów będzie zawierał orła pol- 
skiego i napis: „Honor i Ojczyzna*. Koszt 
witrażu wynosi 5.000 franków belgijskich. 
W LUBLINIE 


Komisja Specjalna wykryła nadużycia w 
Wydziale Rolnym Urzędu Ziomskiego i w 
Państwowym Przedsiębiorstwie Traktorów 


i Maszyn Rolniczych. Kierownicy tych in- 


stytucyj sprzeniewierzyli 12 tysięcy kg. 
nafty. 

NA KONFERENCJI PRASOWEJ 
przedstawiciel Jugosławii oświadczył, że 


stanowisko ministra Byrnesa w sprawie za- 
chodnich granic Polski godzi nie tylko w 
Polskę, ale także w całą Słowiańszczyznę. 
Podobne stanowisko zajął przedstawiciel 
Bułgarii. 
NIEZNANY SPRAWCA 

pociął nożem portret prezydenta Trumana, 
znajdujący się w Muzeum Narodowym. Pra- 
sa amerykańska podając ten fakt do wiado- 
mości, nazywa go aktem olbrzymiego znie- 


ważenia osoby prezydenta Trumana. 


AGENCI NIEMIECCY 
członkowie tajnej organizacji ..Edelwcispi- 
raten“ zostali ujęci w chwili, gdy nielegal- 
nie usiłowali przekroczyć granicę polską na 
Dolnym Śląsku. Agenci ci swego czasu byli 
wysiedleni z Polski do Niemiec, gdzie weta- 
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ŁAD BOŻY 


pili do tajnej ergamizecji, której działal 
ność była skierowana wyłącznie przeciwko 
Polakom. Organizacja ta napadała na Pola- 
ków w strefie brytyjskiej, mordowała ich i 
rabowała mienie. W wyniku rozprawy prze- 
prowadzonej wo Wrocławiu agenci niemiec- 


cy zostali skazani na karę Śmierci 


PIERWSZA PARTIA 
samolotów rakietowych, posiadających 
szybkość większą od dźwięku a latajacych 
bez pilota została wykonana w Anglii. Sa- 
moloty te wypuszczone w drogę rozwiną 
prawdopodobnie szybkość 880 mil 
dzinę. 

NA JEDNYM Z PROCESÓW NSZ 
oskarżony  Trietiak 


na go 


zeznał, iż dowiedzial 
się o poufnej konferencji wicepremiera Mi- 
kołajczyka -z przedstawicielami NSZ w ja- 
kiejs kawiarni. Ostatnio wicepremier Mi- 
kołajczyk za pośrednictwem Polskiej Agen- 
cji Prasowej og!osił następujące oświadcze- 
nie: 

„W związku z rozszerzanymi wiadomo- 
Sciami, jakobym miał z nieustalonym z na- 
zwiska i z pseudoniinu generałem NSZ w 
pierwszej połowie sierpnia 1945 roku roz- 
mawiać na temat wyborów w Polsce — 
oświadczam, że wiadomości te są całkowicie 


nieprawdziwe i x gruntu fałszywe”. 


WE WŁOSZECH 
odbyła się uroczystość przekazania cmen- 
tarza i pola bitwy pod Monte Cassino Żoł- 
który będzie pełnił 
straz nad miejscami bohatestwa polskiego 
do końca swego Życia. Po jego 
Monte Cassino przekazane zostanie następ- 
aby 


nierzowi polskiemu, 
[4 . . 
smierci 


nemu z kolei żołnierzowi polskiemu, 
miejsce historycznego bohaterstwa 'armii 
polskiej, znajdowało się zawsze w rękach 
Żołnierzy polskich. 
„TIMES“ 
gazeta angielska umieściła artykuł w któ- 
rym zaznacza, że kontrola nad Niemcami 
nie może trwać wiecznie. Francuski plan 
zbyt 
Musi powstać rząd niemiecki, który będzie 


podziału Niomiec jest uproszczony. 
prowadził politykę niemiecką. Warunkiem 
polepszenie sytuacji 


Nie- 


trwałego pokoju jest 
gospodarczej w Niemczech i zamiana 
mice na „kraj kwitnący". 


ZAPOWIADAJĄ WOJNĘ ŚWIĘTA 
„bracia muzułmańscy“ w Palestynie. Przc- 
wódca ich Hassan el Banna oświadczył na 
lamach prasy, żo „bracia muzułmańscy“ 
zgodnie z nakazem Koranu winni być przy- 
gotowani do wojny z chwilą gdy na ziemi 
muzułmańskiej stanął nieprzyjaciel. 

RUNĄŁ SAMOLOT 
przed dotarciem na lotnisko na skutek zna- 
lezienia się wśród gwałtownej zawiei Śnież- 
nej. Katastrofa ta wydarzyła się w Stanach 


rsa: 1 


Nr. VI--231. Redaktor: ks. dr. W. Mirski. 


Nr. 8 


— 


Zjedneczonych I na skutek toge wypadku 
zginęło 10 pasażerów i 3 członków załogi. 


EGIPT 

zużądał od Anglii wycofaniu wojsk angiel- 
skich w okresie 2 lat oraa przyznania wla- 
dzy nad Sudsnem w Afryce. W kołach zbli- 
żonych do premiera Egiptu twierdzą, że o 
ilo premier nie otrzyma zadawalającej od- 
powiedzi od Auglii, wówczas wyjedzie do 
Nowego Jorku, uby tam spór anglo-egip- 
ski przedstawić Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych. 


STRAŻNIK WIĘZIENNY 
w Norymberdze ujawnił nową  tajemuicę. 
Oto dwa dni przed egzekucją znaleziono 
przed salą gimnastyczną więzienia latawiec 
papierowy pokryty miewyjaśnionymi znaka- 
mi. Do tego czasu nie udało się stwierdzić, 
skąd latawiec się wziął. 


W GRECJI 
cały rząd podał się do dymisji. Ministrowie 
chcą w ten sposób ułatwić premierowi Teal- 
darisowi utworzenie nowego rządu, w któ- 
rym znaleźliby się również przedstawiciele 
opozycji. 


Z WYDAWNICTW. 


Ks. Z. Bielawski G.,Mszalik dla Dziatwy” 


str. 192 cena 150.— zł. Ilustr. Miosięcznik 
Liturgiczny „Msza św.* cena 5.— zł. 


PAMIĘTAJ O JASNEJ GÓRZE. 
CIĘŻKO CI W ŻYCIU? 


Pomyśl jak wygląda Twoje życie 
duchowe i wzmocnij je przez 
codzienną lekturę. 


„DOBREJ KSIĄŻKI" 


Polecamy: 


DOBRY BÓG - Fiedlera 


Cena wraz z przesyłką 95 zł. 
Zamówienia: Warszawa 12. Skrz. 40. 
SPRZEDAM ETEA Wiadomość: War- 
szawska 17 m. 4 w godz. 11—17. (34- 


Do Osieka Wielkiego n/Wartą — p-ta Koło 
Skrz. 51. Potrzebny jest organista z dobrą 
szkołą muzyczną i referencjami probosz- 


czów. (35) 
STARSZA, doskonale gotuje, szuka posady 


gospodyni do samodzielnego prowadzeniu 
gospodarstwa na probostwie. Oferty pod 
Pawlik. (37) 


 ——— 


B. zakrystian - kościelny posiadający znajo- 


mość prac budowlanych, ogrodniczych, z 
długoletnią praktyką, poszukuje pracy na 
probostwie. Łaskawe oferty proszę składać 
w Administracji „Ładu Bożego“ pod „„za- 
krystian'. (36) 
POTRZEBNY organista młody, energiczny, 
umiejący prowadzić chór kościelny. Odpisy 
twiadectw poświadczone przez ks. probo- 
Sieradz 


(38). 


szcza. Burzenin k/Warty, powiat 


przez Widawę. 


l mm szerokości, l szpalta po 5 zł, reklamowe — 10 zł. 
Prenumerata z przesyłką pocztową: kwartalna 40 zł, półroczna 75 zł, roczna 150 zł. z 
Y.luwc4: Rinia Diccerjalne. ©-17781 Drukarnie Diosszigtqa, Włociewek n! Hrzerka 4. 


